
Dodatek do „Niewiasty Polskiej**

P R Z Y J A C I E L  I N A U C Z Y C I E L  D Z I E C I .
I? *k I. K raków , K w iecień  1900. X r. 4.

List od Aniołka.
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Z praw dziw ą pociech!!.. Aniołek dzisiaj do dzieci sic odzywa, bo 
i jakżeż Mię nie cieszyć, skóro w przeciągu dni kilku odebrał 16 
listów tak od dziewczynek jak  i chłopczyków, a każdy czysto i roz
tropnie napisany.

Żal tylko Aniołkowi, że na każdy z osobna dla b raku  miejsca 
odpowiedzieć nie może. Niechże Aniołkowi dziateczki napiszą jak  się 
im obrazki podobały.

Nie sama jednak radość spotykała Aniołka; widział on w kilku 
.wioskach panie nauczycielki blade, spracowane, a eto najgorsza — 
smutne i od tych dowiedział sit,1 Aniołek, że czasam i zdarzają  się 
dzieci swawolne, nieposłuszne, a  naw et bardzo niegrzeczne, któro im 
dużo p racy  przyczyniają i zm artw ienia robią. Aniołek Spodziewa sic 
przecież, że między jego dziateczkam i takich niema, i prosi, żeby 
młodszych braciszków i siostrzyczki zawsze upominały, aby w szkoło 
i w domu były  dobre i nigdy aniołka nie zasm ucały.

Spodziewa się Aniołek, że jeszcze niejeden liścik odbierze i dużo 
obrazków wyśle.

Modlitwom dziateczek poleca Aniołek dziewczynko, chorą na oczy.



Dlaczego gwiazdy świecą?
(Odpowiedź Z ygm usiow i S trzępce, uczn iow i 1 TT k la sy  w  P rzeclaw iu).

Aniołek odebrał od Zygm usia Strzępki bardzo m iły liścik, w któ
rym  Zygmuś prosi o wytłómaczenie d .1 a c z e g o g w i a  z d y ś w i e c ą. 
Niezmiernie się Aniołek tem pytaniem  ucieszył, bo to dla Aniołka 
dowód, że jego dziatki są chętne i ciekawe do nauki. Pomówimy 
więc dzisiaj o gwiazdach.

Gwiazdy są dwojakiego rodzaju: jedne świecą światłem migo- 
tłiwem, drugie m ają światło równe i nie m igają się wcale.

Te, k tóre się tak  wciąż migają, są to zupełnie takie same s ł o ń o a 
jak  nasze słońce, które nam  tak  ślicznie w dzień przyświeca, a ja 
sne są one dlatego, że są rozżarzone, ogniste. Mnóstwo gwiazd jest 
o wiele większych niż nasze słońce, a w ydają się one nam  tylko 
dlatego maleńkie, bo są bardzo, bardzo od nas daleko; nasze słone
czko jest bliżej ziemi i dlatego w ygląda większe niż inne gwiazdy.

• Gdyby gwiazdy były mniej oddalone od ziemi, tobyśmy nie- 
tylko widzieli ich światło, ale czulibyśm y ich ciepło, tak  zupełnie, 
jak czujemy ciepło słońca. A le-dla tego, że one są tak  bardzo od 
nas daleko, ciepło ich już dojść do nas nie może, bo ciepło nie roz
chodzi się tak  daleko, jak  światło. Płomień palącej się świecy doj
rzysz o kilkanaście, naw et o kilkadziesiąt kroków, ale ciepło tego 
płomyczka poczujesz dopiero wtedy, gdy rękę doń przybliżysz 
o parę cali.

Drugi rodzaj gwiazd, to są te, k tórych  światło jest równe, nie 
migotliwe.

Kto się uważnie po niebie rozejrzy, łatwo kilka takich gwiazd 
znajdzie. Najpiękniejsza i najjaśniejsza z nich, którą nazyw am y 
G wiazdą poranną albo Ju trzenką, świętsi latem na niebie przed wscho
dem słońca; kto nie jest len i uszkiem i umie rano  wstawać, ten tę 
śliczną gwiazdkę nieraz pewnie widział.

D rugą tak ą  gwiazdą jest księżyc, który się wydaje bardzo 
duży, bo jest ze wszystkich gwiazd najbliżej ziemi. Te gwiazdy są, 
zupełnie zimne tak  jak  nasza ziemia i przez to własnego światła, 
nie mają, a jasne są tylko dlatego, że je oświeca słońce.

Przyjrzy jcie się dobrze • chmurkom na niebie w krótce po zacho
dzie słońca, przez chwilę błyszczą one la dnem różowa wem światłem.



A wiecie dlaczego? Bo słońce, którego m y już nie widzimy, oświeca 
je, jeszcze swoje ni i promieniami. Tak samo i te gwiazdy świecą świa
tłem, które rzuca na nie słońce. To światło się od nich odbija i do
chodzi aż do nas, a dlatego, że jest tylko światłem odbitem, więc 
też nie daje wcale żadnego ciepła.

D la tych dzieci, któreby były ciekawe wiedzieć, jaki kształt 
ma ziemia, księżyc, słońce i gwiazdy, dodajemy, że to są wszystko 
okrągłe kule.

Dowcipny owczarz.

Był sobie raz  bardzo wesoły król, k tóry  lubił p łatać figle swoim 
poddanym. Pewnego dnia wezwał jednego ze swoich dworzan i tak 
przemówił do niego:

— Dam  ci trzy  zagadki; jeśli je dobrze rozwiążesz, dostaniesz 
nagrodę, a jak  ci się, to nie uda, to za. karę  objadziesz ulice m iasta 
na ośle, obrócony tw arzą do ogona. Teraz słuchaj: Ile godzin potrzeba 
aby objechać świat dokoła. Drugie: Ile w art król w najw spanialszym  
swoim stroju. Trzecie: Co będę myślał, gdy przyjdziesz do mnie z od
powiedzią. Teraz idź, masz trzy  dni czasu do namysłu.

D w orzanin darem nie sobie głowę suszył, nie mógł znałeść od
powiedzi; gdy tak  zamyślony chodził po polu,, zbliżył się do niego 
owczarz i powiedział:

— Słyszałem, jakie pan ma zmartwienie, ale ja  mam na to 
sposób. Niech mi pan tylko pożyczy swoich sukien, a pójdę do króla 
i odpowiem na zagadki. Ucieszony pan chętnie się na to zgodził. 
Ja k  powiedział owczarz, tak  się stało.

W  oznaczony dzień stawił się przed królem i tak przemówił:
— Jeżeli kto w stanie równo ze słońcem i równie' chyżo pobieźy, 

to obiegnie św iat tak jak  słońce za 24 godzin. Po drugie: skoro Ju 
dasz sprzedał Pana Jezusa za 30 srebrników, to przecież naw et naj- 
świątobliwszy i najmocniejszy król nie obrazi się, gdy powiem, źe 
30 nie w art. Co do myśli królewskiej, to z łatwością odgadnę. Myślisz 
o królu, że do ciebie mówi dworzanin, a to tym czasem ' tylko biedny 
owczarz.

Król i dworzanie uśmiali się serdecznie, a owczarz odszedł suto 
obdarzony.



Odpowiedzi na listy.

Stefci Machowiczównej: List czysto napisany. Aniołek cieszy sio, 
że Stefeia w tym  roku pójdzie do spowiedzi, przypom ina tylko, żeby 
się dobrze przygotowała.

Emilci Nalepkównej: List bardzo miły; Aniołek dziękuje za pa
mięć o Władzi.; już jest zdrowa.

Jadzi Nagaj: przyrzeczenia bardzo ucieszyły Aniołka.
Emilci Franek: Aniołek prosi o dokładny adres, bo bez tego nie 

może ani obrazka, ani pierwszego num erka wysłać.
Marylci Hubertównej: Liścik był: krótki; na drugi raz  prosi Anio

łek, by więcej napisać. W ładzia już zdrowa.
Kasi Kaczorównej: List starannie napisany, ale nie z własnej 

główki, ą  Aniołek o taki prosi.
Joasi Wojciechowskiej: Aniołek się dowiedział, że Joasia grzeczna, 

posłuszna i pilna dziew czynka i bardzo się z tego cieszy.
Marylci Kędzierskiej: N um erka będzie Aniołek dalej przesyłać, 

a opraw a będzie piękna, jak  będą czysto zachowane.
Walusiowi Klisiewiczowi: Aniołek się cieszy, że W aluś z gazetki 

rad  i źe w liściku ani jednego błędu niema,
Czesiowi Kędzierskiemu: Zapewne Czesio dla siostrzyczek i b ra

ciszków grzeczny i dobry przykład im daje. Aniołek się spodziewa, 
że Czesio i w nauce będzie im pomagał.

Michasiowi Klużowi: Aniołek się cieszy, że Michaś za gazetkę 
wdzięczny; niedość jednak historyjkę przeczytać, trzeba z niej i sko
rzystać.

Jasiowi i Ferdusiowi Mazurkiewiczom- Liściki bardzo poprawnie 
i porządnie napisane; Aniołek w modlitwie swojej o Perdusiu nie za
pomni, a, Pan Jezus zapewne pozwoli, żebyś wyrósł rodzicom na po
ciechę*

Piotrusiowi Guwerowi: Liścik w cale dobrze napisany i bardzo 
serdecznie. Aniołek się cieszy, że Rodzice z gazetki radzi; adres 
Mamusi poprawiony.

Józiowi Wenklasowi: Liścik bardzo ludnie napisany. Aniołka za
jęły bardzo wiadomości o szkole. Pani Redaktorka za pamięć dzię
kuje i o paciorek prosi..

Zygmusiowi Strzępce: Aniołek bardzo z li Ac,i ku kontent. Na każdo 
zapytanie zawsze z radością odpowie.


